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Petroków, dnia 3 (15) Grudnia 1889 r. 


TYDZIEŃ 


OGŁOSZENIA, 


za l razowe Do kop, 7 za wierst 
petitu lub za jego miejsce. 


zu 3—6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 


za 7—10 razowe po kop. 3 za 
Reklamy po 10 k. za w. petitu 


Cena osłoszeń zagranicznych po 
10 kop, od wiersza, 
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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


Biuro Redakcyii ekspedycyja główna w oficynie do- | 
mu p. Michelsona obok Magistratu — Ogłoszenia przyjmu- |w Częstochowie W Komornicki 
jq: obiedwie księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 

„Rajchman i Frendler” | 


agentury w miastach powiatowych i agentura 
w Warszawie. 
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w Będzinie » 
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w Dabrowie £ 
|w Łasku 5 


Janiszewski 
„ Krzemieniewski Jul. 
Tomaszewski J, 
Olszewski Hipolit. 


| Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biaro Redakcyi i obie księgarns 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—próe 


tego: 

W. Tymieniecki Kazimier 

| Dziemienowicz i 
Goszczyński 

„ H. Grabowski. 


w Łodzi 
Stan. 


w Radomsku, 


w Rawie 


0D REDAKCYT. 


Przypominając o terminie składania przed 
płaty na „Tydzień na rok 1890 o- 
świadczamy, że wszyscy nowi pre- 
mumeratorowie plnczcy najmniej za 
poł roku z góry, otrzymają bez- 
płatnie początek drukującej się obecnie 
w dodatku powieści „Łord Ulswater,* 
(arkuszy 30). 


Prosimy jednocześnie Szanow= 
nych abonentów o szybkie ure- 
gulowanie zaległości; tych zas, 
którzy nie zyczą sobie nadal od- 
bierac „Tygodnia”, o natych= 
miastowy zwrot numerów,—w 
przeciwnym bowiem razie uwa- 
żać ich będziemy za naszych 
dłużników. 


W kwestyi kantoru stręczeń służących. 


Nie potrzebujemy się zapewne rozwodzić 
nad tem, czem jest w rodzinoem naszem 
życiu sługa. Nie odzowny ten ezłonek do- 
mowego ogniska i ciągły świadek czynnoś- 
ci naszych, tak pod względem moralnym, 
jak i pod względem znajomości swoich o- 
bowiązków, wszędzie wogóle wiele pozo- 
stawia do życzenia, w szczególności zaś w 
naszem mieście do rozpaczy doprowadza 
chlebodawców. Fakt to pewny,iż na dzie= 
sięć sług, zaledwie trafi się jedna, spełnia- 
jąca jako tako swoje obowiązki, a przy- 
najmniej mająca dobre ku temn chęci, 

Ileż to skarg i utyskiwań słyszymy bez = 

ustannie od naszych pań na nied- 

balstwo i przeróżne wady służących. Gdy- 
by nawet połowa tylko tych lamentów 
nie trąciła przesadą 1 nadmiernemi wyma- 
ganiumi, dosyćby ich było, aby uznać ko- 
nieczność zaradzenia złemu i ujęcia w pew- 
ne kurby całej falangi kucharek, pokojówek, 
nianiek etc. Na polu tem, niestety! nie do- 
tąd nie zrobiono i nie pomyślano o żadnej 
kontroli nad służbą, OQdwiecznym zwycza- 
jem w służących zaopatrywać się musimy 
przez pośrednictwo faktorek, żydówek i za- 
dawalniać się ich opinią, któru, rzecz pro- 
Bta, jest zawsze wyborną. 

O ile wiemy, usiłowano jaż niejednokrot- 
nie zainteresować sprawą tą odnośną władzę 
i uzyskać pozwolenie na otwarcie w mieście 
naszem kantoru stręczeń, lecz usiłowania te 
rozbijały się o brak interwencyi ze strony 
władzy municypalnej i policyjnej. Ktożby bo 
wiem zechciał ryzykować, bądź co bądź, spo- 
ry dosyć kapitał na wymaganą przy podob- 
nem przedsiębiorstwie kaucyję, urządzenie lo- 
kalu, opłacenie gildyj, zakupno niezbędnych 
utensylijów etc., dopóki operować będzie 
bezkarnie cała rzeszu faktorów i faktorek, 
niekaucyjonowanych, nieopłacających żad- 
nych świadectw i dopóki nie zostanie 


zaprowadzonem obowiązkowe zaopatrywa- 


nie się wszelkiej służby rozmaitej kon- 
ycyi w książki służbowe, oparafowune 
i poświadczane przez magistrat. Naj- 


pierwszym więć warunkiem powstunia i 
istnienia tak, zdaniem naszem, potrzebnego 
i pożytecznego przedsiębiorstwa, jak kan- 
tor służących, jest stanowcze rozporządze- 
nie władzy, zabraniające faktorom i fsk- 
torkom stręczenia jekiejkolwiek służby, 0- 
raz energiczne środki, aby raz na zawsze 
wyplenić wszelkie pokątne rajfurstwo. 

Jakiego rodzaju służących,w większości 
wypadków, faktorzy dostarczają, jakich nad- 
użyć się dopuszczają, odmawiając umyślnie 
służbę, aby wskutek zwiększonego zupo- 
trzebowania, pomnożyć swoje dochody, jak 
wogóle demoralizcją w przeróżny sposób 
swoich klientów i klientki, każdy z nas aż 
nadto miał sposobności przekonania się; 
nie ma więc obawy, abyśmy nie zrezygno- 
wali z radością z ich usług,byleby funkey- 
jonować zaczął sumiennie prowadzony kan- 
tor. Przedsiębiorstwo takie nie mogłoby 
również zadaniu swemu należycie odpo- 
wiedzieć bez zaprowadzenia przy magistra- 
cie wydziału kontroli stużących, któryby 
zaopatrywał wszelkiej kondycyj służbę w 
książeczki służbowe (jak tego wymagają o- 
parte na postanowieniu ks, Namiestnika z 
1823 r. przepisy o najmie sług, mieszczące 
sią w Ustąwie o sądach gminnych z 1860 
r, mianowicie zaś art. 585 i następne) oraz 
czuwał nad tem, iżby, bez książki odpo- 
wiedniej, żaden służący nie był przyjmo- 
wany; dla zachowania zaś tego przepisu, 
zarządzał peryjodyczne rewizyje. 

Zwesztą dobrze zrozumiany interes wła- 
sny zmusi nas samych do ścisłego stosowa- 
nia się do przepisu powyższego; wypełnio- 
na bowiem zaświadczeniami poprzednich 
chlebodawców książka, da nam dokładne 
pojęcie o uzdolnieniu i wartości przyjmo- 
wanego sługi, bylebyśny w wydawaniu za- 
świadczeń tych jaknajściślej trzymali się 
prawdy, nie powodując się ani uniesie- 
niem, ani względami sercowemi i pamię- 
tając o odpowiedzialności, wynikającej 
z art. 589 wspomnianych powyżej prze- 
pisów. — Niezależnie od tego, sumiennie i 
energicznie prowadzony kantor, nie po- 
przestając na piśmiennych świadectwach, 
winien starać się wszelkiemi możliwemi 
sposobami o dokładne i wiarogodne wia- 
domości co do każdego stręczonego przez 
siebie służącego i takowe zapisywać w u- 
trzymywanej przez siebie kontroli -=zacho- 
wnjąc jednocześnie u siebie kopije z ksią- 
żek służbowych, celem wydawania dupli- 
katów, w razie zagubienia oryginałów, 

W tych warunkach założony kantor astrę- 
czeń, uwalniając nas od plagi faktorskiej 
i dając pewne rękojmie dobroci przyjmo- 
wanej służby, oddałby miastu niemała u- 
sługi, a rozszerzając stopniowo działalność 
swoją do stręczenia oficyjalistów wiejskich 
oraz sprowadzania z zagranicy, tak zwa- 


nych bon, mógłby zapewnić przedsiębior- 
cy wcale przyzwoite zyski, — Podobno, dzię- 
ki inicyjatywie miejscowego p. poliemaj- 
stra, projekt otwarcia w mieście naszem 
kantoru został ponownie podjętym, a przy 
znanej energii szanownego inicyjatora, 8po = 
dziewać się możemy wkrótce urzeczywi= 
stnienia tego zamiaru, R. 


STAN 
małej własności ziemskiej. 
(Korespond, „ Tygodnia”), 


Niektórzy utrzymują, że większa własność 
jest stanowczo u nas skazana na zatracenie, 
że się przeżyła i umrzeć musi. Dla ludzi tej 
opinii, ideałem jedynym bogactwa narodo= 
wego. jest mała własność, której przepo= 
wiadają wielką przyszłość. Tymczasem ła- 
two przekonać się możemy, że i mała wła- 
sność jest u nus obecnie zagrożona tak samo 
jak większa i, jeżeli dalej gospodarka na niej 
w tym kierunku jak dotąd będzie prowa- 
dzoną, to przyjdzie i na nią kryzys niepo- 
żądany. Przysłowie dawne „co Maciek za= 
robił—Maciek zjadł,” do dziś, niestety, ma 
racyję bytu. Może poniższe dane statys- 
tyczna, jakie zebrać zdołałem z trzech wał 
włościańskich, znajdujących się w odmien= 
nych eałkiem warunkach, tak ze względu 
na glebę zienii, jak i sposób sospodarowa- 
nia i zarobkowania, posłużą do uząsadnie- 
nia powyższej tezy. Dzisiaj podaję tu wy- 


rachowanie ze wsi położonej w glebie zie- 
mi lekkiej, piasczystej, w której ludność 
pozbawioną jest wszelkiego zarobku, gdyż 
dwór upadł i obszary dworskie leżą odło= 
giem. W następnym artykule przedstawię 
wieś położoną w glebie średniej, gdzie 
dwór istnieje i gospodarstwo dworskie znaj- 
duje się w stanie średnim. Nareszcie w 
końcu podam statystyczne ze wsi położonej 
w dobrej glebie, gdzie dwór istnieje zamo- 
żny, kultura ziemi wysoko posunięta i lud- 
ność ma możność znacznego zarobku. Do 
ułożenia tabeli posługiwałem się tabelą 
likwiducyjną, wiadomościami z gminy czer= 
panemi, a mianowicie z wykazów, jakie skła= 
da komitetowi statystycznemu, oraz z wis- 
domości i objaśnień, których mi sami włoś- 
sianie dostarczyli. 

Z poniższego okazuje się, Że z osad 71 
zamieszczonych w tabeli likwidacyjnej, zo= 
stało w pierwotnej całości niepodzielonych 
31; podzielonych osad 40 na—47—ezęści, 
dało następnie osad 122 małych, z których 
najmniejsza wynosi morgów 3 prętów 114. 

Z porównania cyfr wysiewu zboża i sprzę- 
tu, okazuje się, że całą produkcyję zużytko- 
wują one na swoje potrzeby; nb, urodzaj na- 
zywają „urodzajem,” już wtedy, jeżeli pro- 
dukcyja wystarcza na własną potrzebę i nie- 
zachodzi potrzeba dokupienia. Dla opła- 
eenia więc ciężarów sprzedaje włościanin 
ziarno, u sam cały rok żyje kartofłami a 
solą, bez żadnej okrasy. Dawniej wieś ta 
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P> DŻ AREN, 


M 50 


miała taki inwentarz: krów 244, wołów par | prawda do koni. Każdy mórg osady włościuń- | na tydzień procentu kopiejkę z rubla, czyli 
52, owiec 185; obecnie ma krów 260, owiec |skiej jest obciążony przeciętnie długiem w | na rok 48-prosent. 


sztuk 93, koni sztuk 65—niepodobnych co | stosunku rs, 2, 


od których zwykle płaci 


Wykaz osad włościańskich we wsi A. 


Przestrzeń jakie] Na iie części| ,5| Każda w.) : 
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10 Osady do M 24 .. , 14/220| 44) 60| — 3 8 g 4 |2733] 12| — | 1/16] 2| 8 3|-—]13| 4| 6|~| 9|— |12| — {| 30 —| 2 47!/4 
l11 | Osady do N*30 . . „ | 14j104] 86] 24] — | 6 j 8] 18] 4 |2341/,] 24] —| 3) —| 4|16) 6] —)]26) 8]12) —|18|—|24) —| 60) —| 4 [62 
12 Osady do 88.36 sa. 14104) 86) 24] — 6 2] 12 1|52 24 —| 3|—| 4/16] 6/—]2%6) 8|12|—|18|—]|24| —1 60| --| 4 |73 
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15 Osada M 48 . . . . . | 20) —| 20 —| 1 —|— |20 | — 5 — —|16]—|24] 1|—|] 5/16) 2) —| 3/—| 4 —| 185—| 1 |10 
|16| Osada 49. „.. . | 20] =] 20) —| — | 1) 2] 2|10|= | 5—|-|16]—|24] 1|—| 5)5] 2|—| 5|—| 4|—| 18 —| 4 |10 
(17 | Osada 8 60 . . . „. . | 20] —| 20) — — | 1) 3] 3| 6 ]200 5)—|-|16]—|24] 1|—|] 5/16) 2|—| 3|—| 4|—|18]—| 1 110 
| 18 Osady od + 50 do M 63 | 10) 42] 1381246] 13 | — | — | — | 10 | 42 52] — 3| 8| 3| 8| 6|16]56|28]13| — |13| —|26|— | 81)77] 7 [15 
#i9 | Osady od Ñ 63 do Ne65 | 10) 42] 20084] —| 2| 2] 4f 5/21 8 —|=|16]|=|16| 1|-] 8|24] 2|—| 2|—| 4| —| 12/58] 1 |1o 
20 Osady «l X 66 do M 63 10) 42| 830/126] — 5 3 9 3 |114 12] — |— |24] — |24] 1/16]138) 4] 8) —| 3) —| 6|—| 18/87 1 {65 
(jm | Osada M 69 . . „ . . | >| 24=<] 1|=|-|-| 2|— |-| 4|-|-|-|-|-—|-|- 6|[-|-|-|-|-|-| -isel — lu 
22 | Osady do M 71 —| 16) — | 30 2| —|—|— | = | 30 =) —|-|-|-|-|-|-—-1=|-|-|=|-|-|--| — —| 64| — ht 
Ogół. . |= foz z | 31 | 40 10s 4 | 29 sexis s| 6 ssa 29 U — 166 — 262 - oso] 70] 55 | 20 
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WYSTAWA RĘKODZIELNICZA. 


Otrzymaliśmy następujący komunikat,któ- 
ry drukujemy tu w całości, na ważność je= 
go zwracając uwagę szanownych naszych 
czytelników, 

Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w War- 
szuawie urządza w swym własnym gmachu 
(Krakowskie Przedmieście 66) wystawę 
wyrobów rzemieślńiczych i iunych dro- 
bnych przedmiotów wchodzących w zakres 
handlu wywozowego. Wystawa ta, mająca 
trwać przez mięsiąc marzec i kwiecień 
1890 r., zostanie otwartą na żądanie kup» 
ców ruskich, którzy w tym czasie licznie 
zjadą do Warszawy, celem zawiązania sto- 
sunków wywozu naszych towarów na 
wschód, Dla tak ważnych celów, Komitet 
wystawy poczynił wszelkie możliwe stara- 
nia, aby wystawa juk najliczniej obeslaną 
była; zwrócił się do pp. starszych i pod- 
starszych każdego cechu z prośbą o ich 
czynny współudział w tych staraniach, ró- 
wnież jak i do więcej wpływowych osób 
na prowincyi, któreby jako Członkowie Ko- 
mitętu działały na jaknajliezniejsze jej 
z różnych okolie kraju obesłanie. Nakoniec 
Komitet zmiejszył koszta obciążyć mogące 
ewentualnych wystaweówido minimum, tak, 
że każdy wystawca ze względnie małym 
wydatkiem, osiągnąć może w przyszłości 
wielkie korzyści, 

Fabrykanei i rękodzielnicy prowincyjonul- 
ni, po deklaracyje, programy, wszelkie ra- 
dy i wskazówki, mogą się zgłaszać do 
przedstawicieli Warszawskiego Komitetu 
zamieszkałych w miastach gubernijalaych, 
którzy popierania całej wystawy i usiłowań 
Komitetu łaskawie się podjęli. 

W mieście Piołrkowie mandat ten przy- 
jal laskawie p. Adolf Heinrich, rejent. 

Komitet wystawy dołożył wszelkich eta- 
ruń, aby wystawę tę, mającą tak ważny 
wzgląd na celu, uczynić jaknajwięcej in- 
teresującą i najświetniejszą; reszta zależy od 
dobrze zrozumianego własnego interesu 
każdego z pp. fabrykantów i rękodzielników. 


Z Miasta i Okolic. 


— Wychowanki Zakładu Ade- 
li, oprócz innych praktycznych zajęć, uczą 
się białego szycia i takie już w tym kie- 
runku zrobiły postępy, że obecnie oddano 


im do szycia bielizną ze szpilala, i z za- | bukietu, publiczność starała się okazać syms 
dania tego dziewczęta wywiązują się bar- | patycznej artyatce swą wdzięczność za naj= 
dzo dobrze, ŻZeępracowane przez nie pie- | zupełniej bezinteresowne, a jednak praco- 
niądze mają być na ich imię oddane do | wite i kłopotliwe poświęcenie się dla nas 


kasy oszczędności, 

— Wa gwiazdkę dla ubogiej dzia- 
twy z ochronki, pp. piekarze ofiarowali 
jaż 100 strucelek; opiekunki ze swej stro- 
ny dodały do tego pierniki. Przygotowu- 
ją się też i ubranka dla nich. Wszelkie w 
tym kierunku dary z wdzięcznością przyj- 
mowane będą u pani Krzywiekiej, szu- 
nownej opiekunki. Niewątpimy, że rodzi- 
ce strojąc choinki dla własnej dziatwy, 
nie zapomną odłożyć pewnej cząstki da- 
rów i łakoci dla upośledzonych od losu 
istotek, którym tak rzadko błyska gwiazd - 
ka radości. MRozwijajmy w sercach dzieci 
miłość dla uboższych braci—niech się po- 
czuwają do spójni z nimi w radości, w 
smutku i w pracy. 


— HMoncert, a właściwie świetny wia- 
ózór muzyczno-dramatyczny na korzyść 
dobroczynności i straży ogniowej odbył się 
dnia 8 b, m. Na bardzo urozmaicony pro- 
gram złożyły się: koncert, oraz komedyja 
P- -t. „Prelegent”. Słyszeliśmy zatem bardzo 
udatnie odegrane przez pannę E. Goleńską 
solo fortepianowe Mendelsohnu z akompa- 
nijamentem smyczkowego kwintetu; śpiew 
solowy młodego ale niepospolicie pięknym 
obdarzonego głosem artysty tenora p Pu- 
kleru; wyborną deklamacyję p. Smiarow- 
skiego; świetnie wyówiezone i pod dzielną 
dyrekcyją p. Gerbera coraz większe czy- 
niące postępy chóry atraży ogniowej, oraz 
chór mieszany, który przy towarzyszeniu 
podwójnego kwartetu smyczkowego i for- 
tepianu, z ogniem i werwą odśpiewał ma- 
zura z opery „Straszny Dwór” czem wiel- 
ki wśród publiczności eutuzyjazm wywo- 
łał. —Prawdziwą atoli ozdobą wieczoru był 
udział panny Czaki, która wystąpiła trzy- 
krotnie: oprócz zapowiedzianej w progra- 
mie „Flory panny Flory”, zadeklamo wała 
wiersz „Student i róża”, oraz kilka po- 
mniejszych nad program, a prócz tego od- 
tworzyła rolę Andzi w komedyi p, t. „Pre 
legent”. Dzięki znakomitej grze panny C, 
oraz współuczestniczących amatorów: pp. 
Smiarowskiego, Kleyny i Szturm de Hirsz- 
fella, komedja odegraną została prawdziwie 
koncertowo. Burzami oklasków, kilkunasto- 
krotnem przywolywaniem,oraz ofiurowaniem 


szych filantropijnych instytueyj. 

Rezultat pieniężny do bardzo dobrych 
zaliczyć należy, gdyż dochód czysty okolo 
260 rubli wynosi. 

— Chóry amatorskie. W Niedzie- 
lẹ, dniu 18 grudnia, w kościele po-Pijars- 


kim, podezas sumy, miejscowy chór a- 
matorski wykonał po raz pierwszy niszę 
znanego kompozytora- naszego, Józefa 
Elsnera. Szczególne wrażenie ma ze- 


brane licznie tłumy pobożayei wywarło 
„Credo”, w którem duet busów i tenerów 
odznacza się jak wiadomo wielką szlaclet- 
nością stylu, Na Benedictus panna M. 
Sokołowska odśpiewała udatnie piękną mo- 
dlitwę do Matki Boskiej, Mercadantego, 


—Wominacyje duchowieństwa. 
Obecny wikaryjusz przy kościelć po-Ber- 
nardyńskim w Piotrkowie ks, Smoczyński 
został nominowany administratorem para- 
fi Hojny w powiecie sieradzkim, gubernii 
kaliskiej. Nowowyświęceni na dyjakonów 
Edward Esman i Marjan Hofman zostali 
nominowani wikaryjuszatni: pierwszy w 
parafii Borowno, w powiecie rudomskows- 
kim, a drugi w parafii Krzepice, w pow. 
częstochowskim. Administratorem parafii 
Maluszyn, w powiecie rudomskowskim, no- 
minowany został wikaryjusz parafii Bogda- 
nów, powiatu piotrkowskiego, ks. Antoni 
Woszozalski. 


— Zatwierdzono nu posadach 
sędziów gminnych z wyboru pp. 
Franciszka Gorczyńskiego w okręgu I po- 
wiatu łódzkiego, Juliana Maleza w okręgu 
IV powiatu brzezińskiego, Autoniego Ma- 
słowskiego w okręgu I i Stanisława Roga- 
czewskiego w okręgu IV powiatu łaskie- 
go; Wit. Podkańskiego w okręgu LI powia- 
tu rawskiego, Adama Michalskiego w okrę- 
gu III i Antoniego Krzęnkowskiego w o- 
kręgu IV powiatu neworadomskiego, Teo- 
dora Wiśniewskiego w okręgu IV powiatu 
częstochowskiego, Adama Grrabiańskiego w 
okręgu III i Stanisława Nowickiego w 0- 
kręgu IV powiatu będzińskiego, 

Nominacyje na sędziów gminnych z urzę- 
du otrzymali pp.: Ilia Podberezskij w okro- 
gu I, Józef Bossowski, w okręgu III, Wła- 
dysław Sudra w okręgu IV i Józef Wa- 
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siłowski w okręgu VII powiatu piotrkow- 
skiego, oraz Antoni Bóźnieki w okręgu III 
powiatu częstochowskiego. 


— Srodki przeciwko dewasta= 
cyjom. Ponawiające się wciąż dewasta- 
cyje majątków ziemskich wyczerpały cier- 
pliwość Towarzystwa Kredytowego. Dy- 
rekcyja główna, postanowiła odtąd ścigać 
dewastatorów na drodze sądowej; do czego 
wreszcie znajduje wszelką podstawę w o- 
bowiązującem prawie, w opinii publicznej, 
w interesie kraju, w interesie instytucyi i 
samych stowarzyszonych, Dochodzenie sa- 
dowe przeciwko paru jednostkom, winnym 
rozmyślnej dewastacyi = zostało już podobno 
rozpoczęte. 


— Faktorzy Częstochowscy. Kore- 
spondent nasz pisze, co następuje: 

Największą u nas plagę stanowią fakto- 
rzy. Bez faktora nikt się nie ruszy i żad- 
nego interesu nie jest w stanie załatwić; 
fuktor częstochowski—to typ wstrętny nad 
wyruz. Przy zawiązania stosunków jest 
uniżonym do podłości i robi zaraz na 
wstępie ohydne propozycyje, w widokach 
jak największej dla siebie korzyści. Staje 
się on nieodastępnym towarzyszem każdego 
przyjeżdżającego; zuczepia wszystkich bez 
różnicy płci i wieku, prawiąc każdemu coś 
na ucho i obliczając swój zurobek. Po 
skończonej tranzakcyj, staje się aroganckim 
aż do wywoływania awantur; nieraz chęt- 
nie nawet twarz nadstawil... Wówczas to 
gratka dla niego!—zwołuje świadków, a- 
larmuje policyję, która oddaje ma się ro- 
zumieć sprawę na drogę sądową. Położe- 
nie pasażera złapanego w taki samotrzask 
arcynicwygodne, i grubo kompromitujące... 
To też najczęściej w takim wypadku na- 
stępuje dobrowolna zgoda—„odszkodowa- 
nie policzka” w postaci 10-0 rublówki. 

Za pośrednictwem tutejszych faktorów 
domy rozpusty w Warszawie zaopatrywa- 
no są stale w towar Żywy pochodzący z 
naszego miasta, lub wiosek okolicznych; 
przez to Częstochowa płaci szpitalowi ś-ga 
Łazarza rok rocznie około 1,500 rs. za le- 
czenie tych nieszczęśliwych istot, Nadto, 
fąktorzy nasi strasznie demoralizują mało- 
letnich. Porozstawiani w pierwszej alei, 
przed cukiernią Rudzkiego, lub hotelem an- 
gielskim, wciąż atakują idących młodzieńców; 
więdzą też oni,który z nich posiada gotów- 
kę, lub któremu można udzielić kredyt, sta- 
jący sią wkrótce zgubą nieroztropnych. 

To też dawniej młodzież była do tańca 
i różańca—cerę miała świeżą i minę dziar= 
ską; obecne, nowe pokolenie, wygląda jak 
gromada kur zmokłych, zniewieściałe fi- 
zycznie i moralnie. 

Ciemności nocne, które zawdzięczamy te- 
rażniejszemu oświetleniu,głównem są żerowi- 
skiem dls faktorów, obstępujących każdego 
przybysza i ofiurujących mu swoje usługi. 
Rozliczne kradzieże, zdzieranie kobietom 
chustek z glowy, napady dla rabunku na 
powraczjących z kolei, kupno rzeczy kra- 
-dzionych, ułatwianie na zastaw pożyczek — 
to wszystko ich sprawki. Dziesiątki ich 
włóczy się po mieście bez stałego zajęcia — 
żyjąc wygodnie bez pracy. Zakorzeniło się 
to złe, przez naszą tolerancyję i brak po- 
czucia obowiązków; uniemoralniliśmy siebie, 
a ich ośmiełamy do coraz większej zuchwa- 
łości. W czyich rękach spoczywa ukrócenie 
nadużyć tej niesfornej zgrai opryszków— 
nie wiemy;—ule to wiemy, że inny porzą- 
dek może być zaprowadzony. R X. 


— W Sosnowcu wynikł w nocy 
pożar w handlu kolonijalnym Bólema, ale 
ogień został w porę dostrzeżony przez 
konduktorów więdeńskiej drogi i w za- 
rodku zagaszony; skończyło się tylko na 
poniszczeniu części towarów. Przyczyna 
pożaru niewiadoma. Sklep był asekuro- 
wany na 2000 rubli, Straży ochotniczej 
Sosnowiec nie posiada, co nas bardzo dzi- 
wi. Miejscowość tak ludna i fabryczna 


pz 


powinna się była oddawna zdobyć na jej 
zorganizowanie 


— Jak szybko rozwija się m. Łódź, 
powziąć można pojęcie z liczby pozwu” 
leń wydanych przez magistrat tego miasta 
na budowę nowych domów mieszkalnych 
i na powiększenie starych. „Dzien. Łódz.” 
donosi, że w r. b. do tej pory magistrat 
tamtejszy wydał 133 pozwolenia na budo- 
wę nowych domów, a około 40-tu na prze- 
budowę fabryk i różnych zakładów prze- 
mysłowych. 


— 5 majstrów szewckich w Ło- 
dzi założyło spółkę, celem wysyłania goto- 
wego obuwia w głąb Cesarstwa. Iteresy 
spółki, jakkolwiek powstała ona dopiero 
przed miesiącem, zapowiadają się pomyślnie. 
Wysłano już do Kusónia i Wiatki kilka 
partyj obuwia, za które pieniądze spółka 
otrzymała. Przeważnie wysyłane są buty. 
Warto, aby i tutejsi pp. szewcy pomyśleli 
o czemś podobnem. 

— Wyrok., Czytamy w pismach, że 
inżynier z kopalni von Kramety p. Baum- 
garten skazany został na areszt siedmio- 
dniowy, za niezachowywanie przepisów, do- 
tyczących bezpieczeństwa górników. Spra- 
wa wytoczoną została z inicyjatywy inży- 
niers okręgowego p. Kondratowicza, któ- 
ry wykazał, że w przeciągu roku w ko- 
palniach Kramstów wydarzyło się 30 wy- 
padków śmierci, 

— Z Będzina piszą do „Kuryjera 
warszawskiego”: „W lecie r, b, firma Hult- 
sehinsky, posiadająca fabrykę rur pod So- 
snowcem, skupywała pod samem miastem 


tów, celem budowy na nich wielkich pie- 
ców do przetapiania rudy żelaznej. Po- 
nieważ właściwiele firmy są cudzoziemcami, 
przeto musieli kupować grunta należące do 
miasta, płącąc, co kto zażądał, Doszło do 
tego, że za grunt, który przed rokiem można 
było kupić za xe. 200 , Hulschinsky płacił 
rs, 2,000 a nawet więcej, Budowa wspo- 
mnianych pieców rozpoczętą będzie dopiero 
ną wiosnę. Natomiast przystąpiono już da 
budowy walecowni blachy cynkowej pp. 
Oppenheima, Reifa i Tilmana.—W środku 
miasta ukończono zewnętrzne roboty, około 
budowy wielkiego browaru parowego bri- 
ci Hercygier. Browar urządzony wielkim 
kosztem rozpocznie dzialalność na wiosnę, 
Z powodu budowy tych fabryk, już obecnie 
ściąunęło do Będzina mnóstwo robotników, 
których część znalazła zajęcie przy robo- 
tach budowlanych, a część użytą będzie 
później' w fabrykach. 


— Pomiędzy Łaskiem a Pabjanica- 
mi, napadło na p. B. dwóch włościan u- 
zbrojonych w rewolwery, którzy dali dwa 
strzały do przejeżdżających, Furman jed. 
nak puścił konie galopem i zdołano unike 
nąć niebezpieczeństwa, 


W Tomaszowie rawskim, 
jak się dowiadujemy, zaprowadzone być 
mają telefony przez warszawskie biuro e- 
lektro = techniczne, dawniej Abakanowicz 
i S-ka, 

— Ministeryjum oświaty wyra- 
razilo uznanie: przedstawicielowi domu han- 
dlowego i fabryki Schóna, pana Schónowi 
i dyrektorowi fabryki „Zawiercie” p. Ma- 
słowskiemu, za ofiary ich, złożone na ko- 
rzyść łódzkiej wyższej szkoły rzemieślni- 
czej. f 

— Wykształcenie szkolne ro» 
botników fabrycznych. Pod takim 
nagłówkiem spotykamy w „Warszawskim 
Dniewniku” dwa listy inspektora fabrycz= 
nego p. W. Światłowskiego.— W przekła- 
dzie polskim zamieścił je temi dniami 
„Dziennik Łódzki.” 

— Wominacyja. Na posadę sekre- 
tarza w powiecie radomskowszim przezna- 
czony został podporucznik Sergij Andre- 
jew. 


— Mva woreczki do pieniędzy (je- 
den z drobną monetą i pierścionkiem). zna- 
lezione w zeszłym tygodniu na ulicy, zło- 
żone zostały, do odebrania, w naszej reda- 
keyi, 

= Podług informacyj „Gazety Losowań” 
Towarzystwo akcyjne „Zawiercie” sprzeda- 
ło za 2,250,000 marek 5% oblizacyj awo- 
ioh; firmie Ginsberg w Berlinie po kursie 
854. obliczenie w rublach nastąpi na mocy 
kursu rubli w Berlinie z dnia 27-go gru- 
dnia r. b. Starania czynione przez zurząd 
Towarzystwa o ulokowanie obligacyj za po- 
średnietwem instytucyj tutejszych i zagra- 
nicznych, skutku nie odniosły. 


= Wypadki zaszłe w obrębie gubernii w 
pierwszej połowie listopada r, b,—pożarów 
było 9; z tych: 8 z podpalenia, a 1 z po- 
wotu nieostrożnego zachowania się z og- 
niem.—Straty ztąd wynikłe wynoszą rs. 
2,080. Wypadków nagłej śmierci było 5, 
zubójstw 2. 

— Wo dzistejszego numeru dołącza się 
prospekt wydawnictwa „iKuryjera Codziennego” na 
rok 1890, 


Wiadomości Bieżące. 


= Konsystorz papieski, na którym nastąpi 
mianowanie pięciu biskupów rzymsko-ka= 
toliekich dla Rosyi, odbędzie się w dniu 16 
grudnia. Jednocześnie odbędzie się nomina- 


eyja sześciu nowych kardynałów. 


= „Nowoje wremia” donosi, że koloniza- 
cyja niemiecka w południowysh guber- 
nijach Rosyi zrobiła bardzo szybkie postę= 


Będzinem mniejsze i większe obszary grun- | PY» Całe powiaty przechodzą w ręce niem- 


ców. W powiecie melitopolskim i perekop= 
skim otwarto biara, wydające zapomogi 
niemcom, którzy chcą rozszerzać swoje po- 
siadłości w Rosyi; istnieje przypuszczenie, 
że biura te subwencyjonuje zagranica zna- 
cznemi kapitałami. Ponieważ biura owe 
istnieją bez pozwolenia władzy właściwej, 
wyszło w tych dniach rozporządzenie, na- 
kązujące zamknięcie ich i żądające spra- 
wozdania z czynności. Ministeryjum spraw 
wewnętrznych zbiera dane o cudzoziem- 
skiej kolonizacyi w Rosyi; dane te postu- 
żyć mają do opracowania projektu prawa o 
emigraQyi. 

= Ustawa o utrzymaniu zewnętrznego po- 
rządku na ulicach, placach miejskich i po- 
sesyjach prywatnych w miastach prowin= 
cyjonalnych Królestwa Polskiego, poddaną 
była rewizyi i w tym celu zebrano usta- 
wy lekarskie z lat 1886 i 1887 o karach 
wyznaczanych przez sądy pokoju, tudzież 
wszystkie rozporządzenia wydane przez 
rządy gubernijalne z uwzględnieniem wa- 
runków lokalnych każdego miastu. Popra= 
wiona i uzupełniona ustawa o utrzymaniu 
porządku zewnętrznego i czystości w mia» 
stach, obejmuje 28 artykułów, z których 
cztery dotyczą sposobu zabezpieczenia rzek 
i wód pod miastami od zanieczyszczania. 

Według tej ustawy każde większe miasto 
podzielone będzie ną rewiry sanitarne, pod- 
dane opiece lekarzy, policyi i uproszonych 
do tego obywateli, a każdy z opiekunów 
będzie miał książkę do zapisywania proto- 
kulurnego swych uwag i uzyska prawo 
skarżenia sądownie winnych naruszenia 
ustawy. 

= Ministeryjum skarbu asygnowało 20,000 
rs. na pokrycie wydatków na publikowanie 
przez inspektorów podatkowych cen zboża, 
frachtów, premij esekuracyjnych, ilości prze- 
wożonego kolejami węgla kamiennego i t. p. 

= W sprawie dozorow kościelnych nad 
świątyniami rzymsko-katoliekimi, rozpatry-, 
wanej w Petersburgu, postanowiono, jąk 
donoszą dzienniki tutejsze, prowadzić wspól- 
ne rachunki składek na koszta utrzymania 
wszystkich kościołów w każdej parafii pod 
wspólnym dozorem, Pomocnicze dozory 
nad filijalnemi kościołami i kaplicami będą 
zniesione. 
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= Tabor ruchomy tutejszych dróg 7żela- | wiązkowych i dlatego zmuszeni są szukać 


znych—jak donosi „Słowo” — ma być po- 
większony: na drodze wiedeńskiej o 209 wa- 
gonów towarowych i 30 osobowych, na te- 
respolskiej o 150 towarowych i 30 osobo- 
wych, na nadwiślańskiej o 130 towarowych 
i na iwangrodzko - dąbrowskiej o 150 to- 
warowych. 


= Z powodu wystawienia na sprzedaż przez 
publiczną licytacyję cukrowni „Zakrzówek,” 
kilka towarzystw zagranicznych wystoso- 
wało zapytanie, czy wolno im przystąpić 
do licytacyi. „Kuryjer codzienny” donosi, 
że ministeryjum dało odpowiedź, iż w myśl 
ukszu marcowego, Zakrzówek,” jako Osa 
da wiejska, nie może być nabytym przez 
cudzoziemców. 

= Zarząd więzień zawiadomił władze wy- 
konawcze, że na r, 1890 ustanowiony zo- 
stał podatek w wysokości 20 kop. z domu 
w osadach i miastach, na. pokrycie kosz- 
tów transportowania aresztantów i włóż 
częgów, f 


= Pasażerowie, którzy nie zdążyli nabyć 
biletów przed zamknięciem kasy, mogą 0o- 
trzymywać od naczelnika stacyi drukowane 
upoważnienie, pozwalające im jechać do 
najbliższej stacyi, gdzie mogą nabyć bilet; 
którzy zaś wsiądą do pociągu bez uzyskania 
upoważnienia od naczelnika stacyj, ściągana 
będzie podobnie jak dotychezas, opłata po- 
dwójna. 

= W głównym zarządzie stadnin państwo- 
wych, z inioyjatywy władzy wojskowej, po- 
ruszono sprawę rozwinięcia hodowli koni 
na potrzeby wojskowe w gub. zachodnich i 
Królestwie, gdzie konsystuje znaczna ilość 
konnicy i artyleryi, Oddawnu ministeryjum 
wojny wyraża życzenie rozwijania ho- 
dowli koni na zachodnich kresach państwo- 
wych, celem nabywania do oddziałów czyn- 
nych pewnej ilości koni na miejseu, bez 
potrzeby sprowadzania z odległych gub. 
Cesarstwa, Wobec jednak rozwiniętego za- 
miłowania do hodowli ras zbytkowych, od- 
wołano się do radyi pomocy ministeryjum 
dóbr państwowych, które postanowiło wy- 
delegować komisyję, złożoną z przedstawi- 
cieli głównego zarządu stadnin państwo- 
wych, delegatów ministeryjum wojny i zie- 
mian hodowców z gubernij zuchodnich i 
Królestwa, celes poddania rozpatrzeniu 
środków, zachęcających do hodowli koni na 
użytek wojskowy, pomocy w dostarczaniu 
reproduktorów, ubezpieczaniu stadnin od 
zarazy, zorganizowania prawidłowej pomocy 
weterynaryjnej, gwirancyi zakupu dorocz- 
nego przychowku, wreszcie zakupu żrebiąt 
po skończonych trzech latach, które resztę 
czasu, celem ulżenia hodowcom kosztów, 
wyczekują chwili użycia do pracy na koszcie 
skarbowym. Oprócz tego, komisyjs ma po- 
równać cenę konia wyhodowanego na miej- 
scu zesprowadzónym z odległych gubernij. 
Przeznaczeni do komisyi delegaci zarządu 
stadmin, badali warunki hodowli koni na 
potrzeby wojskowe w Prusuch, W ka, Po- 
znuńskiem ina Szląsku, 


= Taksy na mięso. We wszystkich mias- 
tach posiadających magistrutury, mają być 


punktu wyjścią z istotnie trudnego położe- 
nia. Właściciel majątku jednuk przyznał, iż 
sprzedał go drogo i „nie w stosunku do 
cen dzisiejszych;” to też zgodził się na ob- 
niżkę ceny o ra. 10,000, t; j. do ra. 94,000, 
oraz wyraził życzenie otrzymania tej sumy 
w formie zaliczenia, na zastaw sprzedanego 
majątku, z banku włościańskiego, Szczęśli- 
wyin zbiegiem okoliczności, grunta te (o- 
koło 900 morgów) są podzielone pomiędzy 
włościan nabywców sposobem kolonijalnym, 
dzięki czemu tranzakoyja została już przy- 
gotowana do opinii banku przy czynnym 
udzięle komisarza, pod którego kontrolą 
prowadzone były układy i teraz dokony- 
wane są roboty miernicze. W tego rodzaju 
wypadkach sprzedawcy powinni iść za po- 
wyższym przykładem, t. j. obniżać cenę do 
jej skali obecnej,” 

Notatka ta może posłużyć za wskazówkę 
przy parcelacyi mujątków za pośrednictwem 
banku włościańskiego, 


Przemysł i Handel. 


un Od cukru wywiezionego za granicę do 
dnia 13 listopada 1889 roku, akcyza zo- 
stanie zwrócona w stosunku jednego rubla 
od puda; od eukrn, wywiezionego po 13 
listopada, zwraca się ukoyza w stosunku 1 
rublu od puda tylko wtedy, jeśli opłacona 
została po 13 sierpnia r. 1889; od cukru 
wywożonego z cukrowni, zwracane będzie 
po rublu od puda w tym tylko wypadku, 
jeśli dowiedzionem zostanie, Że w czasie 
wysyłki cukru, na składzie w cukrowni 
nie było zapasów dawnego cukru, obłożo- 
nego akcyzą w stosunku 85 kop. od puda. 
Zaświadczenia takie przedstawiane być 
mogą tylko do 18 stycznia 1890 r. 

«» Przepisy dotyczące towarów niewykupio- 
nych we właściwym czasie ze składów ko- 
mory celnej i wystawionych z tego po- 
wodu na licytacyję publiczną—jak dowia- 
duje się „Kuryjer Codzienny”, ulegną pa- 
wnej zmianie. Terminy wyznaczone dla 
licytacyi od chwili przybycia towaru do 
składu, mają być skrócone, jak również 
mają być przyjęte inne zasudy do obli- 
czenia szacunku pierwotnego. 

«o Taryfa zbożowa. W d.27 z. m, zosta- 
ła wprowadzoną w życie nowa taryfa zbo- 
żowa dla bezpośredniej komunikacyi we- 
wnętrznej pomiędzy wszystkiemi stacyjami- 
sieci relsowej (ż wyjątkiem punktów wy- 
wozu). Ža ogólną miarę przyjęty został 
następujący rachunek; za odległość od 
1—360 wiorst po Y, kop. od wiorsty i od 
puda, z potrąceniem 104 za odległość wiek- 
szą niż 260 wiorst. Za odległość 360— 
1,600 w. do opłaty za 360 dodawać nale- 
ży '/,, kop. od puda i wiorsty. Za odle- 
głość 1,600—3,000 w. do opłaty- za 1,600 
w. dołącz. "soo kop, od puda i wiorsty. 
Za odległość 3,001 w.i wyżej opłata taż 
suma, 60 za 3,000 wiorst, 

«„ Bezpłatny powrót koleją dąbrowską 
worków powrotnych od zboża, to jest wor- 
ków pustych, powracających po wyłado- 
waniu zboża od portów lub punktów 


przywrócone,i ogłaszane co najmniej raz na | krańcowych na granicy lądowej położo- 


miesiąc, taksy na mięso, 


nych, został zniesiony. Obecnie pobiera się 


= „Kuryjer warszawski” dowiaduje się, że |za takowy przewóz "la kop. od puda i 


kasy oszczędności przy urzędach  poczto- 
wych mają być zaprowadzone w Króle- 
stwie z początkiem roku przyszłego. 

„Kur. War.” opowisda następujące 
szczegóły o parcelacyi majątku Goleniowy, 


wiorsty. 

«>» Tegoroczny zbiór wina w Akermanie 
był znacznie gorszym od zeszłorocznego; 
zebrano wszystkiego 12,000 beczek, t. j. 
mniej niż zwykle o 5—6 tysięcy beczek. 


w pow, włoszczowskim: „Przed 5 laty ma-| W roku 1887 zebrano około 35 tysięcy 


jatek ten był sprzedany warunkowo (t. j. 


beczek, tak, że próżne beczki—jąk donoszą 


nie sprzedany, lecz umówiona została suma, | „Birżewyju wiedomosti”—byly droższe 0d 


za jaką będzie sprzedany po jej wypłaceniu; | wina i sprzedawano je po 20 r. 


W roku 


w hipotece zas podana została suma, za- bieżącym ceny wina wahały się początka- 


płacona za majątek) 102 włościanom za 
104,000 r. Włościanie zapłacili już na ten 
rachunek 40,000 rs; zaprowadzili oni na tym 
gruncie budowle gospodarskie, lecz reszty 
sumy nie mogą spłacić w terminach obo- 


wo około rs, 1—1,05 za wiadro i skut- 
kiem znaczniejszych zakupów ze strony 
jednej firmy R. (która zakupiła przeszło 
800 beczek) ceny podniosły się stopuio- 
wo do 110 — 1,20 za wiadro. Obecnie 
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ceny są jeszcze wyższe, gdyż gatunek wi” 
na besarabskiego okazał się słabym; wi- 
no akermańskie jest skutkiem tego bar- 
dziej poszukiwane i osiąga rs, 1,30—1,50 za 
wiadro, 


«n Przeniesienie jarmarku {uter z Lipska 
do Warszawy, jak opowiada „Słowo” jest 
niewykonalne, gdyż chege ten projekt urze- 
czy wistnić, należałoby najpierw przenieść se- 
tki rodzin i liczne garbarnie lipskie, zajmu- 
jące się specyjalnie wyprawą skór futrza- 
nych. Główne jarmarki na skóry odby- 
waja się w Londynie, zaś do Lipska z ca- 
łego świata zwożą skóry do wyprawy. 
Z Rosyi corocznie wywożą do lipskich 
zakładów garbarskich po kilkadziesiąt ty- 
sięcy pudów surowych skór futrzanych, 
które pówiacają za opłatą cła i skutkiem 
tego, w handłach tutejszych skóry futrzane 
są droższe niż w Lipsku, 


«» W „Praw. wiestniku” ogłoszono roz- 
porządzeuie o zamknięciu oddziałów banku 
państwa: włogławskiego, kieleckiego i czę- 
stochowskiego, Urzędnicy tych odzziałów 
spadają z etatu na zasadach ogólnych. 
Oddziału tomaszowskiego, jak wiadomo, 
nie zamknięto, na skutek petycyi przemy- 
słowców, 


e—a cc cze m 
Niniejszem poczuwamy się do obowiązku złożyć 
publiczne podziękowanie paou Z, ROZENBLA- 
TOWI1, lekarzowi-dentyście w Piotrkowie, za na- 
der umiejętnie i z wielką znajomością rzeczy doko= 
nang operacyję na zębach, zupełne swe wyzdrowie= 
nie których tylko tej operacji zawdzięczamy. Zręczność 
oraz łagodność z jaką pan Rozenblat przystępuje do 
operacyi gonne serdecznego podziękowania. 
M. K. i A. S. 


| | A 
Komitet Towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych w Królestwie Polskiem, zawia- 


damia pp. Członków, iż w kancelaryi Towarzystwa 
nabyć można po cenach zniżonych: Reprodulc- 
cyje Towarzystwa z lat dawniejszych: 
Otrucia królowej Bony—J, Matejki cena za egz. rub, 
1, Zachwycenie—W. Cersona rs. 1, Wit Stwosz—J. 
Matejki rs. 1, Wydobycie Wandy—S. Lessera rs. 1, 
Obosowisko w Harthuzen—J, Brandta rs, 2, Wie- 
czoruite—M, Gierymskiego rs. 2, Jaun Kazimiera—J, 
Matejki rs. 1, Toast weselny—l, Sypuiewskiego ra. 
1, Napad Tatarów—J. Suchodolskiego rs. 1, Koper- 
nik—W. Gersona rs, 2, Powrót z Golgoty—F, Krid- 
dowskiego rs. 1, Przyjęcie do konwiktu—J. Maszyń= 
skiego rs. 2, Scena z potopu — P. Merwarta ra, 1, 
Polowanie na czaple — J. Kossaka rs, 2, Zamoyski 
pod Byczyną= J. Matejki rs. 2, Stańczyk — J. Ma- 
tejki rs, 2, Po napadzie Tatarów—L. Lóftlera ra, 2, 
Medaljoa J. I. Kraszewskiego — A, Pruszyńskiego 
rs. 110 ZE EE ŁA: |. Rottera „Podręcznik perspek- 
tywy malarskiej” cena za egzemplarz z atlasem 
rubli 6,—A. Narkiewicza-Jodko. „Zarys dziejów ma: 
larstwa” cena za egzemplarz w 3-ch tomach w ops 
rawie rubli 18 (autor połowę dochodu ofiarował na 
budowę domu dla Towarzystwa). 

Opakowanie i przesyłka reproduk- 
cyjidzieł na prowincyję kosztem To=- 
warzystwa. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— I (30) grudnia na komorze celnej, w Sosnow= 
ou, na sprzedaż towarów skonfiskowanych na rs, 
1,561 oszacowanych. 

— togoż dnia w urzędzie gmihnym Kromołów, na 
wydzierżawienie dochodu z łażni i mikwy żydow= 
skiej w osadzie Kromołów, od sumy rs, 53 k, 82 
rocznie, 

— tegoż dnia, w sądzie gmiunym "Popiań, na 
trzechletnie wydzierżawienie różnych dochodów bó- 
żnicznych, oraz dostawę opału i światła dla 8yną- 
gogi żydowskiej w osadzię Jeżów. 

— 4 (16) grudnia. w urzędzie gminnym Luboch- 
nia, na restaur acyję zabudowań szkolnych w osa- 
dzie Inowłódz, od sumy rx. 397. 


Sprawozdania ztargu zbożowego. 
Łódź dnia 12 grudnia; 1889 


Na stącyi towarowej sprzedano: pszenicy 800 
korey po rs. 6 kop. 20 do rs. 6 kop. 40; żyta do- 
wiezionego m QCesgrstwa 1,000 korcy po ra. 6 kop. 
26 do ra. 5 kop. 50; żyta z Królestwa 400 po rs, 
5 kop. 50 do rs. kop. 70; owsa 1,800 korcy po rs, 
3 kop. 35 do rs. 3 kop. 50 za korzet. 

Na Starym Rynku sprzedamo: pszenicy 400 kor- 
cy po rs. 6 kop. 30 do rs. 6 kop. 50; żyta 600 
korcy po rs. 5 kop. 50 do rs, 5 kop. 70 za ko- 
rzec, 

Popyt na zboże słaby. 

Siano od rs, 1 kop. 30 do rs. 1 kop. 35: słoma 
(ad rs. 1 kop 30 do rs. 1 kop. 35; koniczyna od rs. 
1 kop. 50 do ra, 1 kop. 65 za contnar. 

i („Dzien, Bódzki"). 
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Wisles premija bezplatne! | 


ECNO 


MUZYCZNE TEATRALNE 1 ARTYSTYCZNE 


wychodzić będzie w roku 1890, a siódmym swego istnie- 

nia, na warunkach dotychczasowych. Zamieszcza ono: po- 

wieści, nowelle, dramaty, komedyje, monologi, rózprawy 

estetyczne, naukowe, literackie, sylwetki dziażączy 

współczesnych na wszelkich niwach sztuki i literatury, 

- krytyki i sprawozdania wszelkich dziedzin i z różnych 
centrów. Nuty w dodatku muzycznym czynią zadosyć 
wszelkim potrzebom: pedagógicznym, artystycznym i są- 
lonowym. Są one lekkie, w łatwym układzie, oraz po- 
ważniejsze w trudniejszej transkrypcyi, zarówno na for- 
tepian, skrzypce, do śpiewu, jak i do tańca. Zawierają 
one 100 arkuszy, co obliczone po cenach księgarskich,; 
reprezentuje wartość 20 rubli. 

Prenumerata „Echa” wynosi w Warszawie 
rocznie rs, 8—półroeznie rs. 4—kwartąlnie rs. 2— Na 
prowincyi: rocznie rs. 10,—półrocznie rs, 5—kwavtalnie 

j 


rS. 2,50, Hk 


Opłacający bezpośrednio w Redakcyi za rok 
cały z góry, ma prawo do wybor jednego z poniższ ych 
PREMIJÓW BEZPŁATNYCH. 


1 Kompletna Encyklopedyja 
powszechna S. Orgelbranda w 18-tu 
tomach (za zwrotem jedynie 75 kop. za brò- 
szurowanie). 

2. Premijum mutowe, polegające na 
wyborze przez abonentów nut, którym- 
kolwiek katalogiem (warszawskim 
lnb moskiewskim) objętych, za cenę 3 rubli. 
Nadto abonenci moga w zamian tych nut 
wybrać 4 partytury operowe na fortepian: 
(„Don Juan”, „Cyrulik -Sewilski"”, — „Napój 
miłosny”, =i „Hagonoci”). 

3.Album najnowszych tańców 
ua karnawał 1890 roku przez L. Lewa ndow- 
skiego przygotowanych, mieszczących 12 no- 
wych utworów kompozytorów naszych i za- 
granicznych, 


ck 


Adresować należy bezpośrednio do Re- 
dukcyi Wcha, Warszawa, Senators- 
ka M 26. 


CAN: GARREEBREWA 
DOM MICHELSONA, OBOK MAGISTRATU 
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DOM MICHELSONA OBOK MAGISTRATU 


BAZAR 


WACŁAWA HORODTNSKIEGO 


w domu W. ZALESKIEGO. 


Posiada znaczny zapas bielizny, koronek, 
haftów, wstążek, oraz wyrobów wełnianych, 
jedwabnych, włóczkowych i t. p., wykonanych 
we własnych pracowniach kierowanych przez 
specyjalistów z Warszawy sprowadzonych. 

Ceny możliwie najniższe, stałe. 
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REF" NA GWIAZDKĘ -ZE 


„BAZAR poleca wyborowe trykotaże, 
galanteryję i zabawki, które rów- 
nież po cenach jak najniż- 

szych sprzedaje. 
(5—4) 


UBRANIA DZIECINNE 


MAGAZYN FUTER 
TYTUSA KOWALSKIEGO dawniej Juliana Penkali 


w Warszawie, ul. Senatorska M 10, 
poleca piękne futra damskie i męzkie, błamy, oraz skórki. 


(R. i Fr. 11259) (8—3) 
ya eak wwa dp 


Dziennik Polityczny, Społeczny, Ekonomiczny i Literacki 


w Warszawie. 


wychodzi codziennie, prócz świąt, 
wraz z bezpłatnym sobotnim dodatkiem powieściowym 
pod redakcyją MŚCISŁAWA GODLEWSKIEGO 


Z dniem 1 stysznia 1890 r. rozpoczyna „SŁOWO” dziewiąty rok 
swego istnienia i prowadzone będzie -nadal w tym samym duchu i kierunku 
przy współpracownietwie pierwszorzędnych sił publistycznych polskich i nieustan- 
nem staraniu o możliwą szybkość jak i dokładność wszelkich in/ormacyj. 

W roku bieżącym stały skład Redakcyi „SŁOWA” wzmocniony został 
tak znakomitą siłą, jak Józef Kemig, przez lat 30 redaktor „Gazety 
Warszawskiej”. 

W dniu 2-gim grudnia „SŁÓWO” rozpoczęło druk najnowszej po- 
wieści (w dwóch tomach) 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


pod tytuiem 


„BEZ DOGMATU*. 


W pierwszym dodatku powieściowym, jaki ukaże się w roky przyszłym 
„SŁOWO” rozpocznie druk przekładu słynuej powieści 


Wilkie Collinsa pod tytułem 
KOBIETA w BIELI. 


Utwór ten znakomitego pisarza angielskiego doczekał się parůset wydań, 
a tłómaczono go już na wszystkie żyjące jężyki, 


aF DLA ZIEMIAN ag 


„SŁOWO” prowadzi najobszerniejszy ze wszystkich pism polskich dział ekono- 
miezno-h andlowy, w którym pomieszcza najświeższe sprawozdania tirgowe z 
ważniejszych ryńków krajowych i zagranicznych oras Telegramy handlowe. 
o cenach zboża, cukru i t, p, Dział ten prowadzi Dr, Antoni donimirski 

Zwraca się uwagę, że „SŁOQWO”, jako orgau najwięcej ze wszystkich 
dzienników rozpowszechniony na prowincyi, nadaje się bardzo do pomieszczą - 
nia wszelkich firm handlowych, ogłoszeń tabrycznych i przemysłowych. 

Warunki preunneraty „,SŁOWĄ” są uastępujące: 

w Warszawie: rocznie rs. 9 półrocznie rs, 4 k. 50 kwartalnie rs, 2 k, 25 
miesięcznie k. 75. Za odnoszenie do domu 5 kop. miesięcznie. 
Na prowincyi i w Cesarstwie: rocznie rs. 12, półrocznie rs, 6, kwartalnie rz, 3. 

Zmiana adresu 20 kop. Pojedynczy numer 5 kop., z dodatkiem 10 kop. 

Z powodu rozpoczęcia druku powieści „BEZ DOGMATU* nie w termi- 
nie prenumeracyjnym, dla abonentów zamiejscowych otwieramy spesyjaluą 
prenumeratę na m. grudzień b. r. za opłatą na prowincyi i w Oesarstwie 
1 rs, a zagranicą 1 rs. 50 kop. 


EZ2 Wszyscy nowi prenumeratorowie, przybywający od dnia 1-go 
stycznia 1890 roku, otrzymać początek powieści „BEZ DOGMATU* fran- 
co i bez żadnej dopłaty. 


Redakcyja i Administracyja „SŁOWA” Mazowiecka ll, w = 
4—2 


DENA PODARKIw 


WYDAWNICTWA GWIAZDKÓWE 
FERDYNANDA RÓSICZHA 


w „Warszawie: 


znajdujące się do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach: 

Nowość tegoroczna: Z KRAINY CZARÓW, M. J. ZALESKIEJ, 
cena rs, 2.40 kartonow. ra. 2. b) Książki obrazkowe dla dzieci. PRZY- 
JACIELE DZIATEK kop. 60. DZIATECZKI SIĘ BAWIA kop. 60. 
NA WAKACYJACH U BABUNI kop. 60. PRZYJEMNOŚCI WIEJ- 
SKIE kop. 60, BAJARZ. POLSKI, wybór bajek re. 2. BAŚNIE i 
PODANIA LUDU POLSKIEGO rs. 1.50. ROK DZIECIĘ CY. GAWA- 
LEWICZA rs, 2 e) Dla dzieci od ląt 5-iu do 8-4, KSIĄŻECZKA BA- 
BUNI rs. 1.20. POWIASTKI i NAUCZKI rs, 1,20. TUZIN KOMEDYJ 
DLA DZIECI rs 1.50, PRZECHADZKI OJCA Z DZIEĆMI rs. 2 d) 
Dia dorastające młodzieży, NA POBRATYMCZEJ ZIEMI rs. 2. BOHA- 
TER TEBAŃSKI rs. 2. ZIEMIA OGNISTA ri. 2. Robinson Meksykań- 
Ski rs. 2, ŻYCIORYSY ZNAKOMITYCH KRAJOWCÓW 2 tomy po rs. 
1.80; POLOWANIE NA WIELORYBY rs. 2. WYPRAWA PO ZŁOTE 
RUNO rs. 2, HISTORVJA POWSZECHNA W OBRAZACH 3 tomy 
pó rs. 2.40. ZIEMIA i JEJ MIESZKANCY 3 tomy po rs, 1,80 6) Dla 
panienek, BLICHTR i ZŁOTO rs. 2. DZIEWOZĘCE LOSY rs. 2, ZNA- 
KOMITE NIEWIASTY rs, 2. KOPCIUSZEK rs. 1,50. REGINKA rs, 2. 
f) Dla dorosłych MARYJA MALCZEWSKIEGO rs. 2. LIRNIK POL- 
SKI, wybór Poezyj rs. 4. FIZJOGNOMIKA i FRENOLOGJA Lawa- 
tera rs. 2. g) Ozdobne abecadlniki, ARKA NOEGO rs. 1.20. OD A. DO 
Z. Abecadło ozdobne rs. 2, WIELKI ELEMENTARZ POLSKI kop 60 
ACH CO ZA PRZEŚLICZNE ABECADŁO re. 1. 

Katalog gwiazdkowy licznych wydawnictw tejże księgarni 

udziela się na żądanie gratis. 

Obstalunki na prowincyję wysyłają się franko, jeżeli takowe 
wynoszą co najmniej rs, 5. (R.i Fr. 11676) (1—1) 


UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE 


w Towarzystwie Ubezpieczeń 


„ROSYJA. 


NAJWYŻEJ ZATWIERDZONEM w 1881 roku 


UREZPIECZENIE: 
Kapitałów na wypadek śmierci. 
Pensyj dla wdów. 

Kapitałów na starość. 
Pensyj na starość. 
Posagów ala panien. 
Stypendyj dla chłopeów. 
Dożywotnich dochodów. 


Ubezpieczeni mają udział w zyskach 
Towarzystwa. 
Do dnia 1-go stycznia 1889 roku było ubezpie= 
czonych w Towarzystwie „Hłosyja” 20,107 
ośób na sumę r. 56, 795, ,020._ 


DIDIE DAS 


Dywidenda dla ubezpieczonych na rok 1889 
wynosi 12. 


PDGGGPPRIPAP PEP 


Deklaracyje. : na ubezpieczenia przyjmuje, jak 
również wszelkiego rodzaju wiadomości udziela 
Zarząd w St. „Petersburgu (Wielka Mor- 
ska 13). JJeneralna Hłeprezentacyja 
w Warszawie (Marszałkowska 144), oraz 
Agentury Towarzystwa we wszystkich 
miastach Państwa. 

Broszury o ubezpieczeniach życiowych 
wydają się i wysyłają na żądanie beze 
płatnie. 


(R. i Fr. 10881) (4—4) 


ZP 


Zyczący sobie pobierać lekcyje tańca, 
z początku stycznia r. p. raczą zosta- 
wiać adresy swoje w księgarni p. F. 
Jędrzejewicza, 


Skład Węgli 


Wynajem Pojazdów 


Dom Wego Adama Gołembowskiego 


Karety, Powozy, Bryki, Konie |i 


pin 


Zaopatrzoną zostala na karim 

święta w znaczny zapas PRAW- 
DZIWYCH TORUŃSKICH PIERNIKÓW. 

ga-Polecając zarazem asortyment 

HB) CUKIERKÓW CHOINKOWYCH, uprasza rów- 
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Y 


JE 


$ nież o wczesne zamowienie świątecz- Ó 
nych obstalunkow, w zakres cukier- 
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DYREKCYJA DRÓG ŻELAZNYCH 
Warsz.-Wiedeńskiej I Warsz.-Bydgowskiej 


Padaje do wiadomości, iż nn zasadzie $$ 40 i 90 Ogólnej 
Ustawy dla dróg ruskich, począwszy od dnia 4 (16) kwietnia, 
1890 roku i dni następnych, o godzinie 10 rana, w magazynie 
towarów zaleglych na- Btacyi “Warszawa, sprzedawane będą 
przez publiczną licytacyję towary i bagaże, przybyłe na stacyję 
obu dróg Żelaznych do dnia 18 (30) listopada 1889 r. włącznie 
i dotąd przez adresatów nie odebrane, 

Każdy z licytujących obowiązany jest złożyć na ręce pro- 
wadzącego licytucyję rub. 25, tytułem kaucyi. 

Wykaz towarów, zakwalifikowanych na sprzedaż, po- 
cząwszy od dnia 20 marca (1 kwietnia) 1890 r., codziennie mo- 
że być przejrzany w godzinach biurowych w Wydziale Służby 
Ekspedycyjnej dróg żelaznych Warszawsko- Wiedeńskiej i Wuar- 
szawsko-Bydgowskiej. 

W końcu Dyrekcyja nadmienia, że omawiane towary moga 
być przez właścicieli odbierane tylko do dnia 31 marca (12 
kwietnia 1890 roku. (3—1) 


LEKCYJE TANCA, T PARTA LYOIAJ 


wychodzi w każdą sobotę 
Rocznie rs. 1 w Warszawie z odnosze- 
Jan Jaśniewicz, niem. 
b, członek baletu teatrów rządowych | Rocznie rs. 2 na prowincyi z przesyłką. 
(4—1) w Warszawie, Re dakcyja i Administracyja: Krakow- 
skie-Przedmieście M 51. 
(R. i Fr. 11846) (8—1) 


IF Do dzisiejszego numeru 


W di a N kat | = się arkusz 28 powieści 
p. t. „Lord Ulswater 
odzimierza Sapińskiego Je: é „ozora Uiswatero 
(Róg alei Alakaandeyjakjoj) 
Ceny 
Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 7, . . « 185 k. 
Kerzec węgli kamiennych 


grubych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przeź 


z Angielskiego. 


Zatwierdzone przcz Moskiews. 
Urząd Lekarski 


MYDŁO 


Magistrat Warszawski PROWIZORA 
ostemplowane) . . s. « 88 k, 
Pud koksu (korzec 4 pudy). 35 k. A. M. OSTROUMOWA 


Korzec węgli drzewnych . 1 rs, 

Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkoreowych 
wagi 130 472. (13—1) 


Włodzimierza Sapińskiego 


niszczy łupież, wstrzymuje wypa- 
danie włosów. 
Cena kawałka 30 kop. 
Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i perfameryjach. 
Etykieta oryginalnego mydła 
zaopatrzoną jest w markę X 3374. 
Ostrzega się przed naśladow- 
nictwem. Główny skład: Moskwa, 
TrojcysSyromiatniki, dom Afon- 
skago, (10—6) 


wprost Poczty 


Redaktor i wydawca Mirostaw Dobrzański. 


JĄ ogzoaeno Liessypewo. 


zz 


W drukarni E. Pańskiego w Pętroko w 


-£poru po erepz torvso1ajur twomijdjóm 1mons ĝia pwa 
-oufez gAqqjejóm o7 'stzpuofijq ‘azaqop warmy — 
*g109BM8[f] otuozifom qs9ruz AorMod Stuoz 
-nimz zsq I idumpo Auormeqzod áq stu *moo1opiou 
a Ietzpojz uo} wouciqo 'ożdoryjslzem  OuUUoq 
"9gojuo tumIzp 074210m4 WOZBI 03 OY164Z8/A—91078 
mAuotqzszi *wAMOqóp su tjimqo pozaid zAzojod K1914 
*zgnjodugq KMnaszs 1 tynizids oz uyz0088] "ĄZOLMNĄJI OM 
-oqguoqaf Tueurqni tuezpuskm tmoypod tqojz Kqzórdozad 
rysoiqatu qeMviĄ *Mo70ufajq Aurmpeu “Apow _(o1uv380 
oże( srusiqf) "trogomrgojz r nyáade rmoujed rmeyzoo 
rmojem 1 yoq vu tuojAqood tymọr3 z ‘@nded op 
ĄzrmjoyAporĄ ziu (s061m grzp áq Kaqopod ssop *q 
"uyon 
-px oSsiu vu rum1Ą92900 wmśkioją M *nyruojes ožamoz 
-31m op ożzpoqóm *Io7vM8]f] pIo J4oz1—susSvQq "Ig 
nymez M zə} Ezozstjmz foypåid 4v1 ôro PoIzpIM torzp 
-su wofełmu ou *ssojy olued *susd op ożzsią — 
«vids qo4skzooiu siuozpumo1d op qo4łuqjopzaru 
<qgołueuz ı ysluoez Iapnj 'uu]-sujoourT z udutdnq, 
I perg JeIq4M əm Śopwiop OSaumsId ez 07 ‘rm0137 
-gas QeMO1Sp eSom oru I YolysfriqOq ysimzeu op 
Psa AuzoopiM tuo emyy *©uojomoptzoru ejôuyozeo a 
1 tmoj3 oruyyooru ejázsnīod syá1uog pu] 
‘porzprım 03 ôzenyg ¿fomozorm 
1jes m £zo 4389f uo Zaizpo— *Xqrmoou1d ozpisq I Jorm 
-oqzo Áusuz  *qousolojul M IMUsvZo usmAzn 0391074 
41840MDR vi~ *aruz0foqo [eizparmodpo— zesopy — 
"EIA To 
pozad oasrdop qmgimod r *woo]ezdijs Əz waved op 
qpəzsím *uAuooqoaru zq 1978481) pio) *Amoz4zrm 


mE GE 


— 224 — 


— Jestem rannym ptaszkiem —rzekł=i takim za- 
wsze byłem. Wiesz Lordzie, że ptaszek tak postępować 
powinien, chcąc nazbierać robaczków na cały dzień. 
"Otóż, eo rano, przed śniadaniem, przeglądam zawsze 
pisma. I w tej oto gazecie znalazłem coś, co mnie 
zmusiło do wysłania mego chłopaka prawie bez czap- 
ki, po powóz. Połknąłem na prędce kawę, zapłaciłem 
podwójny kurs, aby stanąć na czas na kolei—i oto 
jestem. A to oto—mówił dalej uderzając ręką w po- 
gnieciony papier—to mnie tu sprowadza. 

Ulswater w wielu razach podobny do wiel- 
kiego Marlborougha, zachował cały spokój ścigając 
tylko wzrokiem poruszenia małego adwokata i nie 0- 
kazując ani obuwy, ani ciekawości. Prawdopodobnie 
pod tą najwyższą obojętnością, ukrywała się maska, 
zasłaniająca obawę jakiegoś grożącego mu nieszczęścia. 

— Cóż tam masz takiego adwokacie?—rzekt zi- 
mno, gdy tymczasem adwokat rozkładał drżącą ręką 
zgnieciony papier—czekam na rozwiązanie tragedyi. 

— Tragedyi?.. tak jest Milordzie, odgadłeś, 
rzekł Moss, szukając wzrokiem artykułu ... Ach! otóż 
go mamy. 

I bez żadnego wstępu, głośno zaczął czytać: 

„Morderstwo na ulicy Cumberland. 

„ Mamy nowe szczegóły co do straszliwej 


„zbrodni spełnionej z tak zimną ore rien na- 


„si przypominają sobie .. 

— Fo dopeldbuis=reittt ETET że 
nie mam zaszczytu należeć do czytelników tego pis- 
ma, oszczędź mi Mossie nudów słuchania tej gada- 
niny i powiedz w dwóch słowach, 6 Go chodzi, Tak 
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Sorkom pieniądze, nadesłane im przez Ulswatera. 


Z temi stu funtami, udadzą się do nowego 
świata, aby rozpocząć nowe życie,Australija właściwszą 
by była zapewne na przeprowadzenie ich zamiarów; 
lecz tam mogliby poznać zbiegłego więżnia, włożyć 
mu kajdany i ubrać go w żółty kaftan, aż do chwili 
skończenia kary. Ameryka więc byłą pewniejszą. 


Wszystkie zamiary rozbijały się przecież o potrzebny 


fundusz i to, czy on zostanie przysłany na ozas 
przez Johna Carnak, jak się upierała Ludwika na- 
zywać Lorda Ulswatera. Mocno również zajmowała 
umysł Jama kwestyija, kim był doktór Marsh i w jakim 
celu pragnął porozumieć się z Ludwiką, przypuszczał, 
że przybył on doLondynu jako posłaniee Lorda,w celu 
odkrycia jego schronienia i wydania w ręce sprawie- 
dliwości. Podejrzenie to nabrało pewności, skoro na 
umówionem miejscu i o naznaczonej godzinie James 
z żoną nie zastali doktora przy składzie drzewa, 

Czekali godzinę—dwie, doktór się nie ukazał. 
Zachorówał może, lub udając nienawiść! dla Lorda, 
grał tylko rolę szpiega Ulawatera. James był tego 
przekonania; Ludwika przeciwnie, utrzymywała, że 
słowa Marsha zanadto tchnęły nienawiścią, by mogły 
być nieszozere. Dziwiło ją tylko, dlaczego nie stawił 
się na schadzkę, której tak gorąco pragnął; dlaczego 
nie dotrzymał słowa? 

— SOpóźniliśmy się o pół godziny Jamie — za- 
wołała, —ten djabelski człowiek zawsze był niedowie- 
rzającym i drażliwym, Stracił cierpliwość i odszedł 
rozgniewany. 

„Lord Ulswater” 28: 
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James wstrząsnął głową. 

— Kiedy się ma ważną do załatwienia sprawę, 
nie zważa się na taką bagatelę—odpowiedział, — Twój 
doktór nie miał dobrych względem osoby mojej za- 
miarów, to widoezne, kochanko. Gdybyśmy przy- 
najmniej wiedzieli, gdzie mieszka? , 

— Ależ ja wiem—zawołała—Lnmdwika, Mówił, 
że powraca do hotelu Gruppa. 

— Przy której ulicy? 

— Mam przy sobie kałendarzyk adresowy. Po- 
szukajmy... Grupp ... na Arundel-street. 

>. — Arundel-street? to bardzo blisko] ztąd, 
Biesz kapelusz Luizo, pójdziemy w tamtą stronę— 
może się czego dowiemy. 

W dziesięć minut potem znajdowali się o dwa- 
dzieścia kroków od hotelu Gruppa. Ludwiką zatrzy- 
mała się nagle, ściskając rękę męża, 

— Czy słyszysz Jamie? czy widzisz tych ludzi 
idących ku nam? Boję się—boję—może cię poznali? 

— Nie bój się—zawołał Sark: spokojnie.—To 
nie policyja. Zdarzył się zapewne jakiś wypadek, 
Cofnijmy się troszkę i dozwólmy im przejść. 

Tłum mężczyzn złożony z nadbrzeżnych włó- 
częgów, uliczników, kobiet i dzieci, tłoczył się w u= 
licy idącej od rzeki. Środkiem, czterech ludzi, z któ. 
rych dwóch dozoreów nadbrzeżą, niosło na noszach 
jakiś przedmiot, okryty szarem płótnem; grube 
krople błotnistej wody spadały z noszy na bruk u- 
licy. Pięćdziesiąt osób mówiło na raz, krzycząc, wo= 
łając, giestykulując, 
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Anglii. Policyjna utrzymywała, że to jest niepodobień- 
stwem; byly w Australii wydane rozkazy, aby nie doz- 
wolić im wsiąść na okręt, tu zaś śledzonó przybywa- 


jących, aby uwięzić Sarka. Przekonałem się Milordzie, 


że poruszyłeś wszystkie sprężyny, nie uwążając za 
potrzebne zawiadomić mnie o tem. 

Właściciel zamku skinął potakująco głową. Moss 
mówił dalej. 

— Otóż kilku z moieb ludzi ... chociaż do po- 
licyi nie należy—wie jednak wiele rzeczy i nie 
podzięla opinii Scotland Yardu co do tego przed- 
miotu. Wprawdzie nie widziano dotąd Sarka, ale 
żonę jego spotkał w Clapham, przed kilkoma dnia- 
mi, jeden z zuchów, który teraz siedzi w kozie za 
jakąś uliczną bijatykę. WW czasie procesu Jamesa 
Sark, chłopak ten znajdował się w sali sądowej i pa- 
mięta dobrze jego żonę, gdy zemdlała przy czytaniu 
wyroku. 

— Clapham? nieprawdopodobne miejsce dla 


Ludwiki Sark! Czyżby umieściła się w jakim zna- 


komitym domu, jako bona do dzieci? Albo może Sark 
ukrył się pod przebraniem jednego z członków to- 
warzystwa  wstrzemiężliwości? — Ulswater mówił to 
tonem sardonicznym i obojętnym,—I to już wszystko, co 
wiesz panie Moss?—dokończył. 

Spostrzegł zapewne po wyrazie twarzy adwo- 
kata, że nie położył jeszcze na stołe atutu, lecz zacho- 
wał go na koniec, 

Moss przez chwilę milczał; potem zagłębił rękę 
w kieszeni'i wyciągnął z niej zmiętoszoną gazetę» 
świeżo wyszłą z rąk drukarza. 


